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G A Z E T A  LITERACKA W ILEŃ SK A

i 3 Stycznia 1806.

W I L N  O.

Drugie p o s i e d z e n i e  p u b l i c z n e  roku 
przeszłego odprawiła Akademiia 15 W rze­
śnia w dniu wiekopomnym koronacyi nay- 
iaśnieyszego ALEXANDRA I. — JW. Re­
ktor Nominat Biskup S t r o y n o w ' s k i ,  
otwieraiąc one, tłumaczył uczucia podzi- 
wienia, uszanowania i nayżywszey wdzię­
czności, które w tym momencie zaymo- 
w a ł y  umysły licznego lego zebrania, ku 
Monarsze, do imienia którego przywiązuie 
się tłum wyobrażeń i myśli dla ludzkości 
nayprzyiemnieyszych. Przebiegłszy kró­
tko tyle nowych ustanowień, poświęconych 
iedynie dla dobra edukacyi i oświecenia 
powszechnego, (przedmiotu ważnego, któ­
ry szczególnieyszą zwrócił na siebie uwagę 
Monarchy, i skłonił go do powierzenia 
starań, iakich wymaga zawiadywanie tak 
świętego składu, osobliwemu rrydziało- 
w i „ co z a i s t e  p i e r w s z y m  w d z i e ­
ł a c h  n a r o d ó w  i e s t  p r z y  k ł a d ę  m .„) 
zastanowił się nad sposobem naylepiey za­
stosowany m do ubezpieczenia w o l n o ś c i

p i s a n i a ,  tak istotnie do postępu światła 
potrzebney, przez zbawienne ustawy, ie­
dynie tylko do przeszkodzenia oney n a d ­
u ż y c i u  zmierzające. „Nie trzeba mi, m ó- 
„w ił, szczególnych rozbierać części tego 
„urządzenia, które w całemPaństwie ogło­
szo n e  i ■wszystkim dobrze iest wiadome; 
„w którem cel i przyzwoite do niego śro- 
„dki, są iaśnie opisane, i każdemu, który 
„z uwagą czytać umie, łatwe do poznania 
„i objęcia; ale niemogę w tern mieyscu 
„niewspomnieć tych słów, któreby powin- 
„nebydzryt e  na miedzi i kamieniu, dla 
„wiekopomney wszystkich narodów i rzą- 
„dów nauki: „ „Skromne i rozsądne śledze- 
,,„nie wszelkich prawd, tyczących się wia- 
„ „ry, dobra ludzkości, cywilnego porządku? 
„„prawodawstwa iadministracyi państwa, 
„„lub iakieykolwiekgałęzi rządu, nietylko 
„„niepodpada żadney surowości Cenzury, 
„„ale owszem zabezpiecza się przy zupeł- 
,,„ney wolności drukowania, która iedynie 

wzrost oświeceniu nadaie. „ „ (*)
I któż czytaiąc tę słowa niebyłby zaięty

(*) Ob. Ustawy dla Cenzury § 22.
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czystem  p rzekonan iem , w  m ieyscu k ;ó re  
tę  m ow ę kończy: ,,I to  to iest dzieło, o -  
„woc m ądrości nayłaskaw szego M onarchy, 
„k tó re  dopełnia JE G O  zbaw ienne zam iary , 
„d la  gruntow nego i pow szechnego oświet­
l e n i a  przedsięw zięte; k tó re  poda n ie ­
śm ie rte ln o śc i -wielkie im ie JE G O ; które 
„zaszczepi wdzięczność w  sercach późnych 
„pokoleń tego n a ro d u , k lóry  sw ą p ra -  

„w dziw ą w ielkość, trw a łą  szczęśliw ość, 
„cnoty , obyczaie , p raw a  i gruntow ne o~ 
„św iecenie A L E X A N D R O W I I. w in ien  

„będzie. u —
JJP P . Professorow ie A b i c h t  i C a p -  

p e l l iw ję z y k u ła c iń s k im ,a C z e r n ia w s  k i  
w rossyyskim , czytali na  tćm  posiedzeniu 

sw oie rozpraw y; p ierw szy o g r a n i c a c h  
d o ś w i a d c z e n i a ;  drugi o p o c z ą t k u  
praAV r z y m s k i c h  c o  d o  d z i e  d z i ­
a t w a  i n a s t ę p s t w a  czyli s u k c e s s y i ;  

trzeci zaś świeżo ieszcze p rzy b y ły  i p ie r­

w szy raz dopiero w  tey  Akadem ii głos m a- 
iący, w yłoży ł uwagi i postrzeżenia nad 
s z c z e g ó l n ą  i ę z y k a  r o s s y y s k i e g o  
w ł a s n o ś c i ą ,  zastanow iw szy się w przód 
nad na tu rą  mowy ludzkiey w  ogólności. 
W  następujących num erach, um ieścim  tych 
ro zp raw  dokładny wyciąg.

R ozpraw a JP . P rofessora  C a p p e l l i  
czy tana na  publicznem  Akademii posie­

dzeniu 28 C zerw ca i8 o 5 (o b acz  Nro 1.)

p isana  by ła  o p o c z ą t k u  i p o s t ę p i e  
p r a w a  k r y m i n a l n e g o .

W  każdym  w ieku potw arzano o to 
rozum  l udzki ,  iż nauki m o ra ln e , nie u -  
czyniły  takich postępów , iakichby się po 
n ich  spodziew ać należało . W  rzeczy sa- 
m ey, ludzie tak  biegli w w yrachow aniu  
z precyzyą podziw ienia godną, stałych i 
nieodm iennych skutków fizycznych sił 

ś w ia ta ; ła tw o  się zrażaią  , kiedy się 
obeyrzą , iż darem nie usiłow ali moc 
nam iętności ludzkich, zawsze n ie w y ra -  
chow aną , z ló w n ą  precyzyą, pod trw ałe  
i określone podciągnąć p raw idła . Ale 
skądże pochodzi ta  trudność opóźniająca 

postęp m oralnych nauk? M niem a Autor, 
że iey  przyczyną iest niepew ność n a ­
szych wiadomości w zględem  n a tu ry  czło­
w ieka , i niepodobieiistwo , którem u się 
odjąć nie m ożem y, dania dokładney d e -  
finicyi obszerności i na tu ry  p raw  na­
szych , których rzeczy znaiom ość rodzi 
się z czucia w nętrznego i po iedyncze- 
go, czucia, podług okoliczności i stosun­
ków z nim  zachodzących, szczegulne 
swoie m odyfikacye i odm iany m ające­
go. Iakiego w ięc losu doznały  nauki 
m oralne w  powszechności, takiem uż ró ­
w nie podpad ła  nayinteresow nieysza tych  

nauk cząstka, to iest, p r a w o d a w s t w o  
k r y m i n a l n e :  a to tćm  w idoczniey, iż 
gdy nam iętności ludzkie w iększy w p ływ  

m aią  na  n ie , niźli « a w szystkie inne;
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przez długi czas m usiało  bydź niciako m i K osm ogonii i T heogon ii speku la- 
łiasłem  i tłum aczem  tychże nam ię tno - cyam,. Inni, iako S o f i ś c i ,  w błahych 
ści. I  czyżby się należało  spodziew ać swych roztrząsan iach  iedyn iesię  ubiegali 
udoskonalenia praw a k r y m i n a l n e g o  o w zgardy godny zaszczyl, pokonania i 
pod ówczas, kiedy ludzkie społeczeństw a obalenia swych przeciw ników  subtelne- 
zostaw ały  -\v stanie dzieciństwa? kiedy mi i podchw ytliw em i w ykręfy. Poważni, 

sam em u tylko poduszczaniu zaw ziętey i naw et S t o i c y  tegoż nareszcie ducha 
dzikiey zem sty niewolniczo było podległe? przeięli, i ieżeli P l a t o n  i A r y s t o t e -  
lk iedy dla uczynienia pom iaru  kar i zb ro- l e s ,  z niektórym i innym i, chw alebnym  
dn i ,  p rócz p raw a k a r  w e  to  w y  c h i n -  Są od tego wyiąfkiem , w yznać iednak  
szego nie znano? czyliż trzeba  dosko • po trzeba, iż ich p race wrcale n iew ielk i 

nałości iego szukać ( iak niektórzy entu- w p ływ  m iały  na u lepszenie  i u d o sk o n a - 
zyazm eln ku starożytności un iesien i, lenie i u r i s p r u d e n c y i .  Ćwiczono się 
w m ów ić chcieli) u G reków  i R zym ian, to w praw dzie a v  tey  n au ce , b a rd z ie y n iż  
iest w  epoce, gdzie o p ra w a c h  cz łow ie- gdzieindziey, w  Rzym ie; lecz, ze zn a io - 
k a  w yobrażeń  naw et dokładnych nie m ością Filozofii G rek ó w , przeszła  za ­
m iano? gdzie fundam entalne polityki u -  równio do Rzym ian sztuka Sofistów', 
staw y na samem  tylko rozpostrzenieniu  R ozsądne odpow iedzi S e e  w o l i  i K a -  

granic państw a i niew oli ludzi zależały? t o n a  n ie uszły  za razy  sekt obcych, 
gdzie nakoniec kształt rządu po lityczne- O d tego czasu, iak  dobrze uw ażył u -  
go by ł całkiem  burzliw y i n ies ta ły ?  czony G i b b o n ,  I u r i s c o n s u l t i  u w z ią - 
Nic tu  nie nada przyw odzić naprzeciw  wszy się na  zatrzym anie dystynkcjo 
tem u  rozum ow aniu  tak  głośno okrzy- słow nych i dysput w cale b łah y c h , ro z -  
kniony Aviek P e r y k l e s a ,  gdyż sztuki sieAA'ali ty lko  p a r  a d  o x a . Zm iana r z ą -  
naśladÓAVCze żadnego nie m aią stosunku du przez A ugusta zdziałana, same tylko 
z um ieiętnościam i. Iakoż w  rzeczy sa - spory  i u r i s c o n s u l t ó w  pom noży ła  
mey, ile się Aviek ten  Awymową i n iew y- W kroczy li nakoniec do W ło c h  pułnocni 
dziw ionym  postępem  sztuki w  nim  Avy- B arbarzyńcę, i k raie  iuż ponękane u c i-  
lęgłey u św ie tn ił • tyle się na A\rstecz c o -  skami i ty ran iią  R zym ian, doszczętnem i 
fn ą ł co do poutyki i m oralności. F i lo -  nabaw ili nieszczęściami. W ted y  to w p ro - 
zofowie greccy ( n i m S o k ' d e s  z n ieba Avadzonem zostało anarchiczne system a 

n a  ziem ię przeniósł Fiiczofiią) p o sp o li- F e u d a l n o ś c i ,  w tedy życie czhnvieka 
cie się zaprząta li system utann i  czcze- nie Ayyżey iak ptaszęce U A vażan o , AVtedy
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to  n iew ahaiąe się tw ierdzono, iż s i ł ą  
i n u s z k u ł ó w ,  p r ó b ą  o g n i a  lub w o d y  

w r z ą c e y ,  niew inność i cnota oczyw i­
ście dow iedzioną bydź mogła. O drodzenie 
się nauk  w Europie ożyw iło poniekąd 
szlachetną i pożyteczną pom iędzy ludźm i 
em ulacyą; nie m ożna w szakże było  z n a -  
g ła  na  drogę p raw dy  pow rócić , i b a r­
dziey się na sam przód nad słow am i, n i -  
źli nad rzeczam i zastanaw iano.

T u  A utor roztrząsa środki, którem i F i -  
lozoliia A rystotelesa od w ykładaczów  
kom m enlow ana i p su ta , sta ła  się pan ią  
w szystkich um ieiętności, i pow ody dla 
k iórycli ludzie przez długi la t przeciąg, 
n ie szukaiąe pom nożenia ani iedną p ra ­

w dą nauk przyjętych  , na samem  naśle - 

dniem  znaiom ości podanych p rzesy łan iu , 
radzi przestaw ali.

Ow oż ani w tym  czasie w idzieć m ożna 
praw odaw stw o krym inalne w y w ik ła -  

nem  z bezporządney  m ieszaniny rozum  
ludzki w tedy  po ch ło n ia iącey , którego 
zam ęt ieszcze się bardziey  powiększył, 
za p rzydaniem  do p raw a  cywilnego fa ł­

szyw ych ustaw , D e c r e t a l e s  zw anych. 
N ak o n ie c , gdy w szystkie um ieiętności 
zrzuciły  z siebie iarzm o p e r y p a t e t y -  
z m u, poczęło się też oświecać i p raw o­
dawstwo krym inalne. Dzięki zatru ­
dnieniom  i usilności łych  uczonych I u -  
r  i s c on s u 11 ó w, k tórzy  się p ierw si ośmie­
lili do zam ętu p raw  R zym skich wnieść

pochodnią Filozofii, i tak  otw orzyli drogę 

tym  wielkim  mężom, którzy w przeszłym  
w ieku naukę do wysokiego doskonałości 
posunęli stopnia. Z tem  wszystkiem  w y­

znać potrzeba, że w tym że wieku, k tó ry  

f i l o z o f i c z n y m  dum nie nazw ano, nau­
ka nasza nam iętnościom  ludzkim , iak 
przedtem  , poddana, poczynała sobie na 
w zór owych wyzwoleńców, którzy, p a ­

m iętni na  daw nieyszą sw oią niew olę, 
do nieiakięgoś czasu naduźyw aią świeżo 
odzyskaney wolności. I W rzeczy sainey 
niedawniemi czasy d lanierozum u i ty ran ii 
P raw odaw ców  i p isarzy, tak n iedorze­
czne o tey  um ieiętności m iano w yobra­

żenie* iż niepodobna było zaraz j p rz y — 

stąpić do roztrząsnicnia icy z pow olno­
ścią , iaką w tey m ierze mieć p rzynale­
ży ; a tein  bardziey  gruntow ną p r a w a  
o k a r a c h  stanow ić posadę. Idzie z a ­
tem , iż niesłychane okrucieństw a tych 
co siebie m i n i s t r a m i  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i  m ianow ali; dały  pochop te ra — 

źnieyszym  J u r i s  c o n s u l t o m  do p rze­
rażan ia  się na sam  widok m iecza, który 
dla ubeśpieczenia spokoyności społeczeń­
stw a sporządzony, długo służył za n a ­
rzędzie zboieckie, ofiary ścielące dziw a- 

ctw u i słabości sędziów. N ie należało ie- 
dnak, dla łatwńeyszego daw nych naduży- 

ciow w yrugow ania, now ych w prow adzać 
Snadno to bowiem  bydź m oże, iż ci, co 
ze strony  w innych szczerze rozum ieją się
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bydź na drodze umiarkowania, mimo- 
chętnie sami staią się nayokrutnieyszymi 
złudzi ze względu społeczności. I za c ó ż  

się p r z e r a ż a ć  na sanie słowa, k a r, są­
dów  k r y m i n a l n y c h  , w y r o k u ?  Za 
cóż na wszystko pozwalać, gdzie idzie
0 obronę winnego, a na nic albo prawie 
na nic, gdzie idzie o porządek i publiczne 
bezpieczeństwo ? Iakożkolwiekbądź , 
przyznać należy; iż nowocześni pisarze 
bardzo wielkie i istotne poczynili przy­
sługi dla nauki umieiętności kry .m inalr- 
n e y ,  i imiona ich warte są, ażeby nay-- 
odlegleyszey potomności ze czcią prze­
słane b} ły.

Tu Autor wylicza I u r i s c o n s u l t ó w  
Wszystkich cywilizowanych narodow, 
którzy pracami swemi przyczynili się do 
postępu l u r i s p r u d e n c y i  k r y  m i n  a i -  
ncy,  i rozmaite ich dzieła z prz}rzwoitą 
wymienia chwałą i szacunkiem. Oddaie 
należną sprawiedliwość M o n t e s k i e m u
1 B e c c a r i i ,  którzy pierwsi o ley mate- 
ryi po lilozoficznemu pisali, a za którymi 
naresżtę poszli, we Francyi, S e r  v a n ,  
D u p a t y ,  L e t r o n e ,  l a  C r e t e l l e ,  
B e r n a r d i ,  B r i s s o t  de W a r v i l l e ,  
B e x  o n  l a  C r o i x ;  we Włoszech, R e -  
n a z z i ,  M o n t e r o s a t o ,  Ri z z i ,  S i m o -  
nio,  P i s c a t o r e ,  A r c o ,  C a l d a r a ,  
M a r i o  P a g a n  o; w Anglii, F i e l d i n g  
i B e n t h a m ;  w Niemczech, S o n n e n -

f  e 1 s , F e  u e r’ b’a eh’, K l e i|n s*c h'r’o'd, 
S e l c h o w,  i wielu innych;. w Hiszpanii, 
A z e v e d o  i C a m p o m a n e s .

Tych to mianowiciey Autorów uczo­
nym pracom , winniśmy przetworzenie 
xiąg Praw kryminalnych w Europie, od

S

panuiących iey monarchów przedsię­
wzięte. Dokonali iuż niektórzy tego dzie­
ła, inni ie z naychwalebnieyszą gorli­
wością rozpoczęli* Pomiędzy ostatnimi 
naypierwsze mieysce należy się: CE­
SARZOWI naszemu, za którego roz­
kazem podano iuż pod sąd całey Euro- 
p y , pierwszy rys powszechney praw 
xięgi, maiącey bydź naybezpieczniey- 
szą warownią losu ludów szczęśliwie 
poddanych berłu tak oświeconego, i pra* 
wdziwie ludzkości przyiaznego Mo­
narchy.

G E N E W A

U Paschoud: Voyage sur la scene des 
six derniers livres de I'Eneide, suivi de quelques 
observations sur le Latium moderne. Par  
Charles Victor de Bonstetten, ancien Baillif 
de Nion, de 1'Academie Roy. des sciences de 
Copenhague etc. A n  X I I I  3 1 6  pages. 8  (*vec 
une carte geogr.) To iest: Podróż na
scenie sześciu ostatnich xiąg Eneidy 
z niektóremu postrzeżeniami nad Latium 
nowoczesnem. Przez Karola W iktora de
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B o n s t e t t e n ,  bywszcgo Balliw a w  Nion, 
członka K rólew skiey A kadem ii nauk 
w  K openhadze i t .  cl. roku X III .676 stro ­
nic. 8 (z kartą  geograf.)

W irg iliu sz , korzystaiąc ze w szystkich 
podań mieyscoAvycli o narodach  W łoskich,' 
s ta ra ł się, ile m ożna, na h istoryczney p e ­
wności oprzeć sw oią Eneidę. N adew szy- 

stko ściśle stosow ał się do na tu ry  m ieysc, 
gdzie opieAvaue odbyw ały się zdarzen ia , 
niczego dow olnie i bez związku n ieprzy- 
puszczaiąc. Co do postrzeżenia p ie r­

wszego, w ykładacze tego poety, spraw dzili 
go iuż w ielokrotnie; lecz co się tycze d ru ­
giego, nigdy one z tak ą  dokładnością, iak 

przez P. de Bonstetten, w yłożonem  nie­
było. D zieło iego iest xięgą, bez którey 
p rzyiaciele W irg iliusza  obe^śdź się n ie -  
pOAvinni; będzie ona wszącly wyszukiAva- 
n ą , gdziekohviek się zatrudniaią  tym ie -  

dynym  zabytkiem  poezyi Rzym skiey i n a -  
rodow ey ; tem  bardziey, że nietylko n a u ­
cza, ale nadto stylem  ożyw ionym  i p e ł ­
nym  wdzięków, odradza w  nieiaki spo­
sób oczaroAvanie k tóre poeta  spraw uie.

A utor, wprawdzie, daie nam  tylko Avy- 
padek nieAvielkiey av krótkim czasie od -  
by tey  podróży, lecz rozAvażne i dokła­
dne iego postrzeżenia każą nam go u -  
w ażać iako biegłego wędroAvnika, i n ie -  
dopiero iuż, ścisłe ze znaiom ością W ło c h  
spoufalonego. Niemogąc iśdź za nim

ACKA W ILEŃSK A a8

w ślady iego podróży, ir.teresuiącey skąd­
inąd przez rozm aitość uivag tu  i ówdzie 
czynionych, iako np. o d o m i e  c v ie y -  
s k i m  P l i n i u s z a  w  L a u r e n t i u m ,  
przestaiem y na w ytknięciu kilku głów niey- 
szych tego dzieła części.

T aką  iest, dokładne opisanie mieysca , 
do którego Eneasz przy.uAVSzy z okręta­
m i, m iał założyć SAA-óy oboz. T ak iem i są 
badania, bardzo wiele zaA*rieraiące szc ze -  

gułoAV, o praw dziw em  położeniu dawnego 
L a u r e n t u r a  na  roAvninie n i e  d a l e k o  
T y b r u  i bagna p rzy  O s t i a ,  stosow nie 
do opisu ucieczki T u rn a  p rzed  Eneaszem , 
a  szczególnie av m ieyscu nastę puiącem  
Aen. X II, v. 756.

T um  vero exoritu r clam or r i p a e q u e  l u c u s q u e  
R e s p o n s a n t  circa, et caelum tonat omne tum iilju

do którego przydadż należy drugie m iey— 
see w  teyze xiqdze vs. 2 5 6 , gdzie orzeł 
rzuca do rzeki łabędzia, tylko co pochw y­

conego :
......................................... donee vi victus e t ipso
P ondere  delecit, prasdamque ex unguibus ales 
P ro jec it f l u v i o ,  penitusque in nubila fugit.

w yrażenie, k;ó. e n iem oie  oznaczać, tylko 

sain T  y b e r.
T ak ą  iest nadeAVszystko, ustęp autora 

o A l b u n e a  W irg iliusza, (Aen. V II, 83 .) 
gdzie b y ła  Jaw n a  w yrocznia F a u n a , k tó ­
rą  AAyl ład.icze b io rą  pospolicie za Sybillę 

T yburfyń  ką, dzisiay Tivoli- A utor uw a­
ża  zaraz, że opis W irgiliusza:

A t re x , sollicitus m onatris, oracula Fauni
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F a t id ic i  g e n ito r is  a d i t , lu c o sq u e  sub a l t  a 

C o n s u lit  A lb u n e a , n em o ru m  quae m axim a  sacro  

F o n te  s o n a t ,  saevainque ex h a la t op aca  m ep h itim *

nieprzypada bynaym niey do tego m ie y -  
sca; poniew aż wody siarczyste p łyną 
na rów ninie i bez naym nieyszego szele­

stu. Lecz główny zarzut, który  przeciw ko 
tem u czyni tłum aczeniu, zależy natem , że 
niem ożna poiąć, iakiinby sposobem  w y­
rocznia fam iiiyna K róla  L a ty n a , m iała  
bydź położona w  m ieyscu tak  odległem  

od iego stolicy i cudzym  otoczona kraiem . 
P. de B onstetten rozum ie, że S o l f e r a t a  

di  A l t i e r i  p rzy  drodze prow adzącey 
z Ar de a do R zym u, m iędzy K aplicą  Anny 
P etronelli i A lbano, iest m ieyscem  n a y - 
w łaściw szem  z na tu ry  i po łożen ia  sw o ie- 

go, w k tórem by się pow inna m ieścić Al­

bunea  W irg iliu sza . W reście , nic niem asz 

dziw nego, że ta  ostatn ia Albunea, z s ła -  
w nieyszą T ybu rtynską , za iedno pom ie­
szaną została, poniew aż zdaie się , że A l­
b u n e a  b y ła  im ieniem  pow szecim em  
wszystkich ź r ó d e ł  s i a r c z y s t y c h .

D osyć będzie na tych przytoczeniach dla 

znawców starożytności. I dną tylko p rzy -  
daiem y uw agę, że tak ie , iakie dał autor 
opisanie daw nego i teraznieyszego stanu 

krain , nieskończenie wiele przykłada się 
do uczynieniabardziey in teresu iącem  czy­

tan ia  ostatniey połow y E neidy, i do na­
dania w ięcey h a rm o n ii, p raw dy  i św ie­

żości kolorytom  tego bohatyrskiego poe­

m atu. JPGL.
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W IA D O M O Ś Ć  L IT E R A C K A .

P isa n o  w ie le  po  d z ienn ikach  o R ę -  

k o p i s m a c h  H e r k u l a ń s k i c h .  L is t 

z N e a p o l u  k tó ry  JP . M ill in w  sw oim  

D z ien n ik u  (M agaz. E n cy c lo p . S e p te m - 

bre. t 8o 5 p. 187 sqq.) um ieścił, d o k ła ­

dne  w  ty m  p rzed m io cie  z a w ie ra  szcze­
góły.

Jedenaście  osob uży to  do ro z w iia n ia  i 

kop iiow an ia . D o tąd , ro zw in ię to  R ę k o p i-  

sm ow  i i o ,  z ty ch  8 iuż  d ecy fro w a u o i o d ­

d ano  M in istro w i P r i o r  e S e r a t t i ,  d la 

w y ex am in o w an ia  p rzez  A kadem iią  i p o d a ­

n ia  do d ruku . R ęk o p ism a  tak o w e  są : 

sześć E p i k u r a ,  p o d ty tu łe m : 71 g ę )  r t j s  

( p u a e o a s ,  o P r z y r o d z e n i u .  In n y  P h i  1 o -  
d e m a  ( filozofa szko ły  E p ik u re y s k ie y , 

w spó łczesnego  i n au czy c ie la  C y ce ro n a ) 

p o d ty tu łe m : t t s q l  t i j s  o ę y i ] S )  o G n i e w i e ,  
le d e n  bez ty tu łu  i bez im ie n ia  A u to ra , 

tra k tu ie  o n a t u r z e  i o c z c i  B o g ó w .

C zte ry  n as tęp u jące  iuż  zupe łn ie  p ra ­

w ie  d e c y fro w a n e , lecz ieszcze n isz o s ta ły  

o d d an e , z p rzy czy n y , że 1P. ła n  H u i t e r  

IX. F o t  i, B azy iian, w spó ln ie  m a ią  p r z y ­

k ład ać  się do ich  og łoszen ia . JX . F o t i  

znosi n ay p rzó d  ry su n e k  z o ry g in a łem , 

d o p e łn ia  g d zie  p o trz e b a  i p rzek ład a . P o  - 

czem  IP . H  a i t  e r  n a  now o zn iósłszy  

z O rig in a łem , odm ien iw szy  p od ług  w oli 

tak  d o p e łn ien ia  iako i p rz e k ła d a n ie , 

oddaie  k o p iią  IP- F o t i ,  d la  p rz ep isan ia



3t

na  czysto. O późnienie k tóre P . H a i t e r  
spraw nie swoiey robocie, iest przyczyną, 
że te  R ękopism a ani Akademii ani M i­
n istrow i niezostały  ieszcze oddane, T y ­
tu ły  ich są następuiące:

Jeden Logiczny, m a ty tu ł o m o c y d o -  
w o d o w  w y c i ą g n i ę t y c h  z a n a l o g i i .  
D rugi o w y s t ę p k a c h  i c n o t a c h  i m  
p r j z e c i w n y  ch. T rzec i o ś m i e r c i .  T e  
w szystkie trzy  dzieła napisane są przez 
P  h i  1 o d c m a,

Czw artego A utorem  iest P o l i s t r a t e s ;  
irak tu ie  o l i i e r o z u m n e y  p o g a r d z i e  
to iest: o t y c h  k t ó r z y  n i e s ł u s z n i e  
g a r d z ą  t e m ,  co  i n n i  c l i w a l ą .  T en  
rękopism  naym niey iest uszkodzony; w ie ­

le  w  nim  znayduie się micysc w  cale n ie­
tkn iętych . „

Insze p a p y r i  są po w iększey części 
P i l o d e m a ;  trak tu ią  o R etoryce, Poezyi 
i m oralności.

W y d an ie  na  świat tych  Rękopism ow  
niem oże nastąpić z pożądanym  pośp ie­
chem , poniew aż c h c ą  w ydać same o rig i-
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na ły  w  sztychow anych rysunkach. N a co 
potrzeba znacznych nakładów , k tó rych  
niedostatek  koniecznie wiele przyczyniać 
się m usi do zwłoki. JX . R  o s i n i  biskup 
w  Pozzuoli, k tórem u w inniśm y edycyą 
ręlcopismu P h i l o d e m a  o m u z y c e ,  
m a polecenie od dw oru Neapolitariskiego, 
aby kazał sztychow ać i publikow ać te  r ę -  

kopism a.

D otąd n ieotrzym ano ieszcze tak  zna­
kom itych pom yślności, iakicli sobie obie­
cywano. B yłoby bez w ątp ien ia  rzeczą 
in teresow nieyszą, znaleść R eperto rium  
dram atyczne, n iż B ibliotekę iakiego fi­
lozofa; lecz w ro zw iian y ch  rękopism ach 

daią się postrzegać cylacye n iezna io - 
m ych A utorów , i dzieł zaginionych; 
tudzież bardzo wiele szczegułow m ogą­
cych posłużyć do obiaśnienia w ykładu 
A utorów  klassycznych i pam iątek staro­
żytności. Z atrudniaią się te raz  ro zw i-  

ianiem  kilku rękopism ow  łacińskich, 
m oże się tam  znaydzie to, czego nam  
niedostaie z dzięł L iw iusza i Tacyta.

G A Z E T A  L IT E R A C K A  W IL E Ń SK A
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dla nauki w Liceach francuzkich, tłumaczone przez X. Aloizego Korzeniewskiego, 2. T o ­
m y  in 8vo majori, o 6co stronicach, z 24 tablicami, zawieraiącemi 157 % ur. Cena 
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